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Nowosen&tprska Nr. 1, przy Hotelu Rzymskim.

SYLWESTER
w  PERSKIbrl

w ie lk a  r e w ja  s y l w e s t r o w a
Przy łaskawym udziale zaproszonych a r ly s tó w  i ca łe g o  zesp o łu  

T ea tru  „P ersK ie OKo” .
Początek o godz 12.15 w nocy, koniec... o której Bóg da...

Bilety nabywać moJna w kasie „Perskiego Oka*, Marszałkowska 12'i Ą 
od 11 — 2 i od 5 w:ecz.
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W S P A N I A Ł A  N O C

S Y L W E S T R O W A
W K A W I A R N I  i R E S T A U R A C J I

„ G  A S T R O N O M J  A ”
N 0 '.V T Ś W I A T  16

Parter i piętro wspaniale iluminowane i udekorowane Nieby­
wałe w Warszawie atrakcje i niespodzianki. Występy pierwszo­
rzędnych sil artystycznych z nowym specjalnie opracowsnyw  
programem p. t .REWJA HUMORU W SŁOWIE I W PIEŚNI*. 
K osze  szczęśc ia  z  pam iątkow ym i upom inkam i dla w szystk ich  

P . T. G ości.
Na pozostałe stoliki osobiste zamówienia przyjmuje 

746 K A R  Z  A D

hiecH t m  rok iso
pod tym hasłem odbędą się

D W A  a f t  L E
A r i y s t y c z n o - t a n e c z n e

w „SPLENPIBZlE*5
lOal Lnxemburga) 

o godz. lU /t  dziś dnia 31 grudnia 
„ „  „  nitro „  1 stycznia

Pod kier. artystycznym 
W at e r e o n  J a s t r z ę t ic a  

i baletm strza 
F e lik s a  d a ń k a w s k le g o  

Łaskawy udział bior., najwybitn'ejsi 
artyści i artystki Warszawy jak 

Walerja Dobosz Markowska 
Janina Olemecka 
Serafina Talanco 
Kazimierz Szerszyńskl i inni 

Nieprzerwany szereg atrakcji i niespo­
dzianek Tance do białego rana. 

Bilety do nabycia do godz. 10 wiecz. 
w kasie „SplendiJu" (Gal Lu\em.)
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W f
Ulż w m

CuHiernia „ A T  L A N T Y D A
Al. J e r o z o l im  łtie 37 vis  a  v is D w orca

z a w i a d a m i a ,
że na ogólne żądanie Sz Sz. Gość- został ponownie zaangażowany 
poprzedni z e s p ó ł  z n a H o i . i i t y c h  m a n d o l i n t s t ó w  

Ceny przy koncercie  n epodw yższone .
■ Z poważaniem

Z A R Z Ą D

K A IV I o  R «  1 a

Ś n i a d e c k i c h  <Vs 5

m CAFE YALTER
Telefon 147-21

m  Sil
od godz 12 tańce

w  q ó  -n e i s a li  757

D a n c i n g

J a s n a  3 . T e l e f o n  1 3 -0 3

vu umączeniu z Teatrem KCfhECJA (Niewiarowskiej)

N I E S P O D Z I A N K I  D L A  P A Ń  I P A N Ó W .
POPISY ARTYSTYCZNE. 727

PREIflJE KARNAWAŁOWE
w pączkach cukierni

M
ł»

1 I K r e d  t w a  9
Tel. 40-24

M a r o w  e c k a  12
T e l .  40 - &H

W każdym 25-tym pączku znajduje się los, uprawniający lo wzięcia 
udziału w losowaniu 20-tu cennych piemji Losowania odbywać się 
będą w każdy poniedziałek o god z. i-ej D.u poh:d. w dużej „Ziemiań­

skiej , Ktedytowa 9.
Sz. Klijentele upraszamy o łaskawe liczne asystowanie przy losowania

Kwi, s n a a ta a m . i

W n o c  S y l w e s t r o w a ,  . dni następ iych, w r e s t a u r a c j

„N ESF0DZ1ANKA“
ul. B agatela  Nr. 15, tel. 103-15,

wiele prawdziwych niespod; .am ‘ k W , stępy uzdolnionych artystów. 
Kuchnia pierwszorzędna pod ki eninkf m uzdolnionych kuchmistrzów 

Bufet zaop trzony yy trunki n'jlepszej jasości. 
C i - b m e t y  C e n y  K o n k u r e n c y j n e .

Restauracja od dn dz is ie jszego  jest prowadzona pod nowym zarządem
751

Popierajcie L. O. P. P.

AL EKSANDER BŁA 2E JO W SK I 54)

TAJEMNICA HOTELU 
FRZY ULICY CHMIELNEJ

Po kilkogodzinr.em oczekiwaniu wskazano ir.i 
adres komisarza, któremu przydzielono sprawę mo­
jego męża. Żołnierz prowadził mnie m ęcząco przez 
długi labirynt korytarzy. Przed riektórem i drzawimi 
stały uzbrojone posterunki. Patrzyłam na twarze 
tych ludzi, m alowało się na nhh bezgraniczne posłu­
szeństwo, gotowość spełnienia każdego, nawet najbar­
dziej szaleńczego rozkazu przełożonego. Te twarze 
napełniały mnie przerażeniem Żołnierz wskazał mi 
wreszcie małe, brudne drzwi, na których czerwoną 
farbą widniał napis: ,,Paweł Micha (łowicz Gałkin —  
diełoproizwoditiel‘ ‘ . W  pnko;u siedział jakiś potworny 
garbus w zielonej gimnastiorce i iuchtowych butach. 
Przedstaw iam  mu swoją prośbę, błagałam o wypusz­
czenie mego męża na yolność. Garbus słuchał z za­
jęciem, potem śmiejąc się, rozchylił szeroko swoje 
grube, odsta,ące wargi.

—  Naiwnie osądza pani sprawę, —  mówił z szy­
derstwem. Czy sądzi pani, że władza proletariatu 
wypuści na pani prośbę człowieka, który przeciw tej 
w ładzy spiskował 1 chc'ał ją obalić?

Minął dzień, minęła druga bezsenna noc oczeki­
wania. Foszłam do kancelarii'gim nazjum  Alekwtn- 
drowskiego, gdzie dowiedziałam się, że znaczną część 
oficerów wypuszczono j - ' ż  na w olrość, a zatrzymano 
tylko kilku dla szczegółowego przesłuchania, miedzy 
innymi i m ojego męża W róciłam  do domu i zaczęły 
się godziny strasznego oczekiwania. Matka W ołod ji 
klęczała p ized  ikoną, a ja gładziłam jesną główkę 
svna, skrapiając ją gęstemi łzami. M inęło kilka dpi 
i znów wybrałam sic do te samej kancelarji. 1 .raz 
jednak otrzymałam wiadomość, że mój dąż został 
przewieziony do budynku Cze-ki nrzy W czniesien- 
skoj. Dorożka zawiozła mnie do tego przeklętego

dmnu, przed którym ludzie odwracali głowy. Przez 
długie, brudne korytarze wprowadzono mnie do po­
czekalni. PanTętam, że czekało tam kdka osóo w grn- 
bowem milczeniu, W  oczach ich malował się albo 
obłędny strach, albo tępa rezygnacja. S.edzicli cicho 
jak manekiny, bojąc się nawet poruszyć w krzesłach. 
Ta martwota ludzi stropiła mn;e bardzo. Zdawało 
mi się, że jakaś zimna ręka chwyta m oje serce, ści­
ska je, a potem uścisk zwalnia... Jakieś złe przeczu­
c i  zaczęły sie przebijać przez mói mózg. W śród tej 
martwej ciszy dochodziły do moich uszu słowa, które 
ktoś wypowiadał w sąsiednim pokoju. Ktoś zaklinał 
się, wzywał Boga na świadka, że mówi prawdę. Prze­
rywał mu ciągle brutalny, cyniczny śmiech kilku lu­
dzi.

—  W ięc nie wiesz, co z tym cukrem? —  pytał 
ktoś za ścianą.

—  Przysięgam na Boga. na swwie dzieci, że nie 
wiem. U litujcie sie i uwierzcie... — błagał jakiś inny 
głos.

—  Czekaj, zaraz będzie ci słodko, iak p>o tym 
cukrze... —  usłyszałam groźbę.

Nagle za ścianą rozległ się rvk bólu, który 
wstrząsnął każdym m om  nerwem. Chciałam uciekać 
z tego strasznego pokoju. Opanowałam się jednak 
i zostałam. Ludzie czekający spojrzel* na mnie ze 
zdziwieniem. —  'ch iuz krzyk bólu ludzkiego me prze­
rażał, ani nie dziwił.

—  A leż mój mąż nie zajmuwał się nigdy poli­
tyką, oddany był całą dusza swojej starej matce, 
mnie i dziecku i nic interesował się nawet tem, co «ię 
dzieje na ulicy...

—  Pozwoli pani, że iesteśmy innego zdania i nie 
polegamy nigdy na zapewnieniach żon aresztowa­
nych, tyłko prowadzimy śledztwo do samego końca.

—  A leż  panie komisarzu, mogę przysiądz na 
ikonę, że mój mąż jest n-ewinny...

Garbus roześmiał się jak‘mś psim skowytem.
—  A ż na ikonę? —  to rzeczywiście poważny do­

wód jego niewinności, który wyratuje pani męża 
z pod ściany, —  śmiał się dziko.

N-y

Zbliżyłam  się do niego, uklękłam i błagałam o li­
tość nad nitw innym człcwiel em.

—  Tu nit* teatr, —  rzucił szorstko i chciał zawo­
łać strażnika, aby mmc wyprowadził z pokoju.

Nie wiedziałam  jak zmiękczyć serce tego potwo­
ra, który ś n ia ł  się z moich łez. Zdjęłam  z palca 
pierścionek .-zaręczynowy z dużym brylantem i poda­
łam go garbusowi, Gałk.nowi zaświeciły się oczy, 
łapczywie chw ycił brylant, ale putem rzucił go w kąt 
pokoju, aż potoczył się z brzękiem po podłodze.

—  Aa? , to pani chciałabyś przekupić urzędnika 
sowieckiego'? —  krzyknął z udanem oburzeniem. Czy 
pani wie, że taka zabawka może życie kosztować?

Padłam  jak nieprzytomna do jego nóg, objęłam  
je rękami, całowałam brudne juchtowe buty i prosi­
łam, aby nabrał m oje życie, a ifwoTidł męża.

Podniósł mnie z klęczek, w oczach zaczęły mu 
grać mesarnoyńtc ognie. Jego długie, jak macki recc 
zaeżęły pesuw ać się po mnie, gnieść moje ciało. Od­
dech jeg o  stawał się coraz szybszy, wreszcie nachylił 
potworna twarz,do m ojej i mówił:

—  Przyjdź, do mnie dziś wieczorem, mieszkam 
na Puszkinskiej, a za kitka dni twój mąż będzie 
wolny, jeśli nie przyjdziesz, jutro rano mąż twój 
skończy pod śc:aną...

Nie słuchał już żadnych próśb, wypchnął mnie 
brutalnie za drzwi.

W yszłam  na ulicę z rozgorączkowaną twarzą, 
a w  uszach biły mi jak dzwony cerkiewne słowa:

—  Przyjdź do mnie, przyjdź do mnie...
G d y  zapadł zmrok wyjęłam  z szafy najpiękniej­

szą suknie, siadłam przed lustrem, zaczęłam żelaz­
kami cndulow ać włosy, potem malowałam ołówkiem 
brwi i usta, a ręce m oje były tak zimne i nhczułe, 
jakbv nie były  moje. Matka staruszka chodziła po 
pokoju, co chwila rzucała na mnie pytający wzruk. 
Unikałam jej oczu, a śmiałam się rozpaczliwym śmie­
chem i powtarzałam ciągle jak w obłędzie:

—  W ołodja  będzie wolny, W ołod ja  będzie 
wolny...

(D. c. n.).


